Rok XXXIII. 


PRENUMERATA 
W MIEJSCU: 

rb. 3 kop. 60 
pólrocznie , rb. 1 kop 80 
kwartalnie . rb. — kop. 90 
Cena pojedynczego numeru k. 5. 
Dopłata za odnoszenie—15 kop: 
kwartalnie. 
Z PRZESYŁKĄ: 
rocznie . . . rb. 4 kop. 80 
pólrocznie . rb 2 kop. 40 
kwartalnie . rb. 1 kop. 20 


rocznie . 


Piotrków, dnia 10 Września (28 Sierpnia) 1905 r. 
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od wi a: 

Za ogłoszenia, re yi 

logi na l-ej stronie po kop. 2 

Za dołącz. 1 kartki anneksu rb. 7. 

Za tłumaczenie oglosz. z języków 
obcych po 2 kop. od wiersza, 
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as" 
OGŁOSZENIA 

Za ogłoszenie 1-razowe kop. 10 od 

jednoszpaltowego wiersza petitu 

Za ogłoszenia kilkakrotne po k. 6 
od wiersza 

Za reklamy i nekrologi, oraz oglo- 

szenia zagraniczne po kop. 12 

wiersza 

reklamy i nekro- 
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Wychodzi w każdą Niedzielę, wraz z oddzielnym stałym dodatkiem powieściowym. 


Adres Administracyi i Drukarni „Tygodnia”: dom K. Soczołowskiego (obok Hotelu Wileńskiego). 
Adres Redakcyi: dom K. Bartenbacha (obok Magistratu). 


3000 rubli = 


na 7 da Bo potrzebuję zaraz, na pierwszy numer hy- 
poteki, gospodarstwo przemysłowe pod miastem. Ofer- 
ty uprasza się przesyłać do Redakcyi «Tygodnia» pód 
adresem: +Gospodarstwo Przemysłowe». (2-1) 


NAUCZYCIELKA MUZYKI, z patentem 
konserwatoryjum, Jadwiga Jędrzejewiczów- 
na, powróciła, (4—8) 

Adres: ul. Bykowska, dom Kasparego II piętro. 


BEOS ĄCE 
ECHA POKOJU. 


— 0to—jakie na wieść o zawarciu pokoju, posła- 
li Najjaśniejszemu Panu telegramy, Prezydent Rze- 
czypospolitej francuzkiej i Cesarz Austryjacki: 

Prezydent Loubet: «Składam Waszej Cesarskiej 
Mości najserdeczniejsze życzenia, z powodu wielkie- 
go wydarzenia, klóremu wysoka mądrość Waszej 
Cesarskiej Mości dała możność urzeczywistnienia się. 
Francyja, jaka sprzymierzeniec Rosyi, szczęśliwa 
jest, widząc, że skończyła się tak zaszczytna wojna, 
która upamiętniła się takiem mnóstwem czynów bo- 
haterskich». 

„.Loubet wysłał też telegram do mikada, ale następu- 
jącej treści; «Pozdrawiam waszą cesarską mość, z po- 
wodu dokonanego obecnie aktu mądrości i ludzkości», 

Cesarz Austryjacki: «Do Jego Cesarskiej Mości 
Cesarza Mikołaja. Peterhof. Z uczuciem szczerego 
zadowolenia usłyszałem wiadomość o zawarciu po- 
koju, na warunkach pozostawiających honor i po- 
wagę Twego państwa nienuroszunemi. Pozwól mi 
przesłać Ci z calego serca życzenia z powodu iego 
szczęśliwego wydarzenia». 

«Do Jego Cesarskiej Mości Cesarza Japonii w To- 
kio. Proszę Waszą Cesarską Mość przyjąć moje naj- 
serdeczniejsze życzenia z powodu zawarcia pokoju, 
którego warunki są wspaniałym przykładem umiar- 
kowania, przynoszącego zaszczyt Japonii». 


— „Now. Wremia” zamieszcza następujący arty- 
kuł poświęcony pokojowym wieściom ostatnim: 

Nie zdaliśmy teraz tego egzaminu, który zdawa- 
liśmy zawsze, wytężywszy wszystkie siły. Jest to bar- 
dzo smutna karta naszej historyii taką pozostanie na- 
ZAWSZE. 

Nie wiem czego jest wartą południowa część Sacha- 
linu— 20 kopiejek, czy dwa milijardy? Czego wart Port- 
Artura i Dalnij? Czego wart autorytet wojenny Rosyi 
i jej wpływ na sprawy Europy i Azyi? Czego warte 
jest stworzenie, dzięki nam. wielkiego mocarstwa w 
Azyi? Czego wart jest wreszcie rozstrój naszych finan- 
sów? Trudno obrachować te wszystkie straty, tak samo 
nieobliczalne, jak nieobliczalne są zdobycze otrzymane 
przez Japoniję. Robi mi się dziwno, gdy czytam w te- 
Jegramie agencyjnym, Ag. Pet. «Japończycy zgodzili się 
ha ultimatum rosyjskie». Sądzę, że słowo «ultimatum» 
jest tu zupełnie nie na miejscu. Należało napisać skram- 
nie: «warunki rosyjskie». Ze je przyjęli i wyrzekli się 
kontrybucyi=to powód tego jest bardzo prosty. 

Ojama telegrafował do Tokio, że nie może ręczyć za 
zwycięztwo; wiem o tem z dobrego źródła, ale sądzę, 
że nawet bez tego telegramu Japomija nie mogła być 
pewną zwycięztwa. Nie miewaliśmy Sedanu na lądzie 
i nie moglibyśmy go doznać nigdy, przedłużając wojnę, 
ale na morzu doznaliśny najkompletniejszego Sedanu. 

W gruncie rzeczy Japonija ustąpiła tylko w kwestyi 
okrętów, które się ukryły w portach oceanu Spokoj: 
nego; to zaś nie posiada dla niej szczególnej wagi, jaki 
w sprawie floty naszej na Dalekim Wschodzie, której 
nie zbudujemy tam przed upływem lat 20-tu. Do te- 
go czasu zaś Japonija będzie posiadała taką flotę, 
którą nietylko my ale nawet Ameryka nie będzie 
mogła iść w zawody. 

Pozostaje zatem pocieszać się tylko znanem przysło- 
wiem: wszystko idzie ku lepszemu w tym najlepszym ze 
światów. Duma państwowa powinna zająć wszystką myśl 
naszą. Że nie zdaliśmy egzaminu na wojnie, będzie 
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pokoju. Jeżeli podczas wojny nie wykazaliśmy ani zdol- 
ności ani talentów, jeżeli jedyne słowo «cierpliwość», 
którem rozpoczęliśmy nasz lądowy pochód wojenny za- 
mieniło się w cierpliwość znoszenia porażek na lądzie | 
i morzu: to będzie czems okropnem, jeżeli i w pracy 
pokojowej nic nie odnajdziemy innego i również nie 
zdamy egzaminu, Egzamin ten zaś trudny jest bardza 
i nie zdać go tak, jak nie zdaliśmy na wojnie, znaczy 
zginąć. 

Miejmy nadzieję, że uwolnieni od słowa «cierpliwość», 
które męczyło nas aż do dziś dnia, zabierzemy się nie- 
cierpliwie do pracy pokojowej i pokojowej walki i—wy- 
ślemy do Dumy państwowej ludzi wielkiej energii, ta- 
lentów i rozumu. Wybory powinny być wolne od 
wsżelkiego skrępowania a wolność druku, tak potrze: 
bna jak powietrze do oddychania. 

— „Krenz Zeitung”, konserwatywny i przyjazny | 
Rosyi dziennik niemiecki, wyraża się w następujący 
sposób: «Historyja doszła do punktu zwrotnego. Powsta- 
ło mocarstwo azyjatyckie równej wartości z innemi, 
zdolne do dalszego rozwoju. W przyszłości, przy wszel- 
kich wydarzeniach wszechświatowych, będzie ono umia- 
ło rzucić ciężar swój na szalę, Będzie ono sze- 
rzyło kulturę w dalekich krainach, zwłaszcza w ol- 
brzymiem państwie chińskiem. Niezadługo Korea, Man- | 
dżuryja i Chiny północne pokryją się siecią dróg żelaz- 
nych. Krwawy siew przyniesie plon bogaty. Nowe mo- 
carstwo zmieni zapewne pod niejednym względem sto- 
sunki wzajemne państw i narodów europejskich». 

— GLOS T— 


Kredyt dla gospodarzy drobnych, 


Gospodarstwa drobne w Królestwie Polskiem 
są pozbawione zupełnie taniego i dogodnego 
kredytu—zarówno długo, jak i krótko termi- 
nowego. 

Towarzystwo Kredytowe Ziemskie udziela 
pożyczek na majątki nie mniejsze od 90-ciu 
morgów i położone w jednym kawale, nie prze- 
dzielone obcą własnością. W skutek tego włoś- 
cianie korzystają bardzo mało z usług Tow. 
K. Z. Na 9,502 dóbr stowarzyszonych wogóle, 
jest tylko 318 osad włościańskich, w tej liczbie 
zaś niżej 100 morgów—127; od 100 do 150 m. 
—142; od 150 do 200—384; od 200 do 300— 
11; od 300 do 400—1; wyżej 400-tu— 3. 
Według gubernii najwięcej osad włościańskich 
korzysta z pożyczek Tow. K. Z. w gub. Su- 
walskiej (226), później idą gub. Płocka i War- 
szawską (po 30), a dalej Kaliska (11), Lubel- 
ska (18), Łomżyńska (6), Piotrkowska (5) i 
Siedlecka (2). W gub. Kieleckiej i Radom- 
skiej niema ani jednej osady włościańskiej, 
obciążonej pożyczką Tow. K. Z. 

Obecnie korzystanie z kredytu w Tow. K, 
Z., nawet przez takie osady, które powyższym 
warunkom odpowiadają, zostało utrudnione. 
Na mocy bowiem Najwyżej zatwierdzonej d. 7- 
czerwca 1908 r. uchwały Rady Państwa zniesio- 
ne zostało prawo zr. 1894, według którego grun- 
ty, wystawione na sprzedaż publiczną przez Tow. 
K. Z. w skutek niewypłacalności, nie podle- 
gały żadnym ograniczeniom, to znaczy, mogły 
przechodzić na własność nie włościan. W sku- 
tek tego władze naczelne Tow. K. Z. musiały 
się liczyć z tem, że ilość osób, mogących 
stawać do licytacyi przy sprzedaży osad włoś- 
ciańskich, znacznie się zmniejszyła i widziała 
się zniewolona do obniżenia szacunku takich 
osad. Na posiedzeniu więc połączonych władz 
Tow. K. Z. w dniu 27-ym marca r. b. posta- 
nowiono, wyprowadzony szacunek dla osad 
włościańskich, po zastosowaniu wszelkich obni- 
żeń i podwyższeń i skapitalizowaniu potrąceń 
i dochodów z osad, obniżać do 6,000 o 10—200/o; 
od 6,000 do 12,000 o 15-——300/o; od 12,000 


|ków 63,695, 


do 500/o. 


Jak widzimy zatem, włościanie korzystają 
z kredytu w Tow. K. Z. w rozmiarach tak 
niewielkich, że można tego zupełnie nie brać 
w rachubę. Kredyt długoterminowy jest dla 
nich prawie niedostępny, a niewiele lepiej jest 
z kredytem krótkoterminowym. 

Istnieją wprawdzie kasy pożyczkowe gminne 
w ilości; 1,820, w kasach tych znajduje się 
obecnie około 7,000,000 kapitału zakładowego 
i około 12.000.000 wkładów, co razem wynosi 
około 19,000,000 (dane z r. 1900-g0). W skutek 
wadliwej ustawy jednak i złego funkcyjono- 
wania przeważnej większości zarządów kas 
gminnych, zadawalają one w małej tylko części 
potrzeby kredytowe włościan. Instytucyje współ- 
dzielcze, oparte na samopomocy wreszcie, są 
bardzo nieliczne i ograniczone w swej działal- 
ności. Ciekawych danych pod tym wzgledem do- 
starza sprawozdanie, wydane przez komisyję 
współdzielczą, p. n. Towarzystwa współdzielcze 
w Królestwie Polskiem w r. 1903-cim. 


Według sprawozdania powyższego, towa- 
rzystw pożyczkowo-oszczędnościowych było w 


Królestwie Polskiem 99, z ogólną ilością człon- 
w tej liczbie zaś 3,607 rolników. 
Prócz tego, istniały 23 towarzystwa kredytowe 
z ogólną ilością 8,123 członków. 

Jeśli przypuścić nawet, że wszyscy człon- 
kowie towarzystw kredytowych należeli do 
warstwy gospodarzy rolnych, to i tak ogólna 
liczba r Olników, korzystających z kredytu krótko- 
terminowego, w instytucyjach opartych na wza- 
jemności, wynosiła zaledwie 11,780. 

W dodatku należy uwzględnić to, że w To- 
warzystwąch Kredytowych są nietylko rolnicy, 
a w Towarzystwach pożyczkowo -oszędnościo- 
wych pod mianem rolników należy rozumieć 
mieszczan, zajmujących się rolnictwem, bo 


(władzę miejscowe zastrzegają przy zakładaniu 


tych ostatnich stowarzyszeń, że dostęp włościan 
do nich nie jest dozwolony. Istnieją w Kró- 
lestwie tylko cztery towarzystwa pożyczkowo- 
oszczędnościowe, w których skład wchodzą 
włościanie, a mianowicie: w Ostrowiu, w Sien- 
nicy Różanej, w Klimontowie i Jabłonnej. Do- 
łączywszy do tego Towarzystwa Kredytowe, 
mamy 17 stowarzyszeń, będących na usługach 
włościan, a z tej liczby 11 w gub. płockiej. 
Na inne gubernije nie wypada nawet po jednem 
stowarzyszeniu. 

Dla uwydatnienia upośledzenia naszego, przy- 
toczymy kilka cyfr ze stosunków galicyjskich, 
które nas przekonają, że i w tej dziedzinie, 
jak w wielu innych, kraj ten przewyższa nas 
znacznie. W Galicyi, oprócz kas gminnych, 
istnieje 140 stowarzyszeń zaliczkowych, nale- 
żących do związku spółek zarobkowych i gospo- 
darczych. W stowarzyszeniach tych na ogólną 
ilość 217,574 członków jest 156,662 rolników 
drobnych (w r. 1902). Oprócz tego działają 
kasy oszczędności i pożyczek, systemu Rajf- 
feisena, będące pod patronatem Wydziału 
Krajowego. Spółek takich było w r. 1902-im 
177 z ogólną ilością 29,222 członków; 900/0 
członków są to rolnicy drobni. W Galicyi ua- 
tem było w r. 1902-im na usługach gospo- 
darzy drobnych 317 stowarzyszeń, korzystało 
zaś z nich 185,884 osób. Od tego czasu ilość 
stowarzyszeń i członków musiała się znacznie 
powiększyć. Jakże biednie wobec tego wygląda 
Królestwo Polskie z 17-ma stowarzyszeniami 
i 11,730 osobami, korzystającemi z kredytu. 
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Zmiana tego stanu rzeczy zależy wyłącznie 
od społeczeństwa naszego. Wydaje się nam, 
że obecnie zdałoby się uzyskać od władz po- 
zwolenie na zakładanie Towarzystw pożyczkowo- 
oszczędnościowych z udziałem włościan. Przede- 
wszystkiem zaś należałoby się postarać, by do 
istniejących już towarzystw dopuszczono gospo- 
darzy drobnych. D-r. St. Kozicki, 

ao Gea 


Sprawa szkolna. 


Sprawa szkolna—pisze «Przegląd Powszech- 
my» —stanęła przed nami i domaga się nieod- 
wołalnie w tą lub inną stronę rozwiązania. Po- 
łożenie rodziców mających dzieci w wieku szkol- 
nym u nas jest inne niż rodziców rosyjskich z Oe- 
sarstwa, gdyż inne były i są cele ich akcyi 
i inne stosunki. Co uczynią rodzice rosyjscy 
nie może być normą dla rodziców w Królestwie; 
celem bowiem tych ostatnich nie jest demon- 
stracya, ale upożytecznienie szkoły do jej za- 
dań względem tutejszego społeczeństwa, i do- 
póki ten cel nie zostanie osiągnięty, społeczeń- 
stwo nie może zaniedbywać wszelkich w jego 
mocy zostających sposobów i środków. 

Jednym z takich środków jest wyzyskanie 
tych praw, jakie zostały nadane dla szkół z ję- 
zykiem wykładowym polskim; w tym też kie- 
runku potoczyła się dyskusyja publiczna. Po- 
sypały się na ten temat artykuły w prasie i 
w kołach agitacyjnych i zagadano o sposobach 
orgamizacyi szkół tego rodzaju. Lecz na tem 
sprawa utknęła; pokazało się bowiem—jak zwy- 
kle—iż co innego jest dyskusyja teoretyczna, 
a co innego wykonanie czynne. Te—niestety 
pieliczne—osobistości i grupy, które zapragnę- 
ły otworzyć, na podstawie Ukazu i decyzyi 
ministeryjalnych, szkoły z wykładem polskim, 
przekonały się, iż rzecz ta nieda się przepro- 
wadzić na teraz, gdyż Ukaz i wnioski mini- 
steryjalne stworzyły dopiero podstawę, jaka 
musi być dopiero sformowaną w odpowiednie 
ustawy, do bezpośredniego ich zastosowania 
w praktyce. 

Delegaci szkoły handlowej Lubelskiej, którzy 
pospieszyli do Petersburga,aby upraszać o 
zmianę języka wykładowego w tym zakła- 
dzie, otrzymali odpowiedź z ministeryjum skar- 
bu, jako zwierzchniej władzy nad temi szko- 
łami, iż należy naprzód podać statuta, które 
jednak nie będą mogły być zaraz zatwier- 
dzone, dopóki ministeryjam oświaty nie opra- 
cuje odnośnej wzorowej ustawy. Bardziej jesz- 
cze otwartym był p. wice minister oświaty, 
który delegatom lubelskiego koła, pragnącego 


założyć gimnazyjum z wykładem polskim, po- 
radził, aby «na teraz» zgodzili się założyć ta- 
kiż zakład z wykładem nauk matematyczno-fi- 
zycznych i historycznych rosyjskim, a religija, 
języki (naturalnie z wyjątkiem rosyjskiego), 
kaligrafija, rysunki, śpiew i tańce mogłyby być 
wykładane po polsku... Trwałoby to zaś dotąd, 
dopóki ministeryjum nie opracuje normalnej 
ustawy dla szkół prywatnych, co wymaga dłuż- 
szego czasu; szkoły więc tego typu nie mogą 
powstać z początkiem bieżącego roku szkol- 
nego. 

Wobec takiego stanu rzeczy, jeden z zabie- 
rających głos p. D-r A. Zawadzki w artykule 
p. t. «Nie słówlecz czynu» oburza się na 
hrak działalności na tem polu społecznem, któ- 
re obecnie jest najważniejszem dla naszych 
potrzeb. Szkoda tylko, że sz. doktór nie zwra- 
ca uwagi na ogólny stan naszego społeczeństwa. 
Prawda, nie osiemnaście podań o szkoły pol- 
skie, ale setki takich podań wniesione być win- 
ny; prawda—ale niestety, społeczeństwo na- 
sze obecnie podobne jest do zdemontowanej 
armaty, w której wszystkie części pozornie są 
całe, tylko zagwożdżony «zapał» i broń nie 
może wyrzucić pocisku. 

Ażeby jednak wyjść z tego położenia, nale- 
żałoby nie trwonić czułych odezw i rzucanych 
na wiatr papierowych rad—ale postarać się 
o faktyczne wyjaśnienie sytuacyi. W tym ce- 
lu, panowie prawnicy powinni opracować refe- 
rat ze ścisłemi przepisami istniejącemi, na mo- 
cy których obecnie mogą być zakładane i ja- 
kiego typu szkółki elementarne, miejskie, szko- 
ły prywatne, pro i gimnazyja, ze wskazaniem, 
kto ma prawo wydawać pozwolenie na tako- 
we. Taki objaśniający referat powinien być 
ogłoszony w prasie a wszystkie pisma powin- 
ny go powtórzyć. Wprawdzie będzie to akcyja 
nieco na ten rok spóźniona, ale lepiej późno 
niźli nigdy—mówi przysłowie. 

Mając taką instrukcyję, ogół, a raczej czyn- 
niejsze jednostki, łatwiej się zoryjentują co i 
jak im czynić wypada. Obywatele będą mogli 
na tej podstawie organizować związki szkolne 
i w miarę tego, otwierać nowe szkoły—choćby 
niekoniecznie z datą początku zwyczajowego 
roku szkolnego. 

Gdyby nam wolno się było wyrokować, to pra- 
gnęlibyśmy, aby nie zakładano nowych szkół 
innego typu, jak tylko z wykładem polskim; 
skoro zaś spotyka się opóźniające przeszkody, 
to lepiej nie zakładać żadnych. Rada, aby «tym- 
czasowo» zakładać szkoły z wykładem ro- 
syjskim nauk matematyczno-fizycznych i histo- 


rycznych, jest niepedagogiczna: całym na- 
szym ruchem szkolnym kieruje ta myśl, aby 
dzieciom i młodzieży ułatwić naukę, aby ją 
uprzystępnić i utrwalić w umysłach, a zatem 
przyspieszyć i pełniejszym uczynić rozwój ucz- 
niów i uczennic, Nauki matematyczno-fizycz- 
ne są najtrudniejsze i absolutnie wymagają wy- 
kładu w języku najbardziej dzieciom zrozumia- 
łym i przystępnym. Ustępując w tym wzglę- 
dzie, stwierdzilibyśmy, że nam tylko o agita- 
cyję, a nie o cel realny chodziło! 


RZE 
NA CZASIE. 


Nietylko ten jest zbrodniarzem, kto rzuca 
się na kogoś z nożem lub sztyletem odbiera- 
jąc mu życie — ale i ten, który rzuca się na 
bliźniego swego z słowem potwarczem, odbie- 
rając ma cześć i dobre imię. A jednak jakże 
łatwo można u nas zgubić kogoś w opinii, na 
podstawie gołosłownych jeno podejrzeń i oskar- 
żeń, puszczanych cichaczem przez niecne nieraz 
jednostki, szukające sobie w ten sposób oso- 
bistej nad kimś zemsty. 

Niewyrobiona i lekkomyślna opinija nie pyta 
u nas zazwyczaj o fakty, o dowody niezbite, 
nie patrzy na całe poprzednie życie pokrzyw- 
dzonego —- ale uderza w jeden chór, za panią 
matką pacierz. Jedna owca zabeczy—beczy i 
całe stado—tak się u nas feruje, niestety, wy- 
roki potępienia! 

Powiedzieć komu «podły», «zdrajca»—jedy- 
nie dlatego, że wyjawił odmienne od nas zda- 
nie, choćby nawet i nie narzucał go poglądom 
większości — to jest tak łatwo, jak —kichnąć. 
Zaraz znajduje się cała gromada, która krzy- 
czy «na zdrowie!» 

Zarzucić komuś zajmowanie się fachem «de- 
nuncyjatorskim» głównie na tej podstawie, że 
np. małe ma fundusze a jednak przyzwoicie 
się ubiera (nb. oszczędzając, nie grając w kar- 
ty, nie pijąc i dorabiając grosza różną pracą) 
—to jest u nas tak łatwo, jak wygrać partyję 
w bilard, pociągając za sobą innych swoim 
przykładem. 

Biedne, po stokroć biedne społeczeństwo, w 
którem tak łatwo o potępienie najspokojniej- 
szych nieraz i najniewinniejszych ludzi... Bied- 
ne, bo w niem plenią się tylko zawiść i intry- 
ga zamiast zgody i jedności, bo pleni się w 
niem ciągle czyjaś krzywda!.. 

A krzywdą ludzką nikt się jeszcze nie pod- 
niósł i nie wzbogacił w cnotę i zasługę. któ- 
rym jedynie należy się lepsza przyszłość. 


List z Połągi. 
Połąga dnia 26 sierpnia. 

«Pan pierwszy raz w Połądze»? 

«Tak=-pierwszy raz», 

«I cóż—zadowolony Pan»? 

«Bardzo; przynajmniej wiem teraz, że już tu- 
taj więcej nie przyjadę». 

Takie rozmowy słyszeć się daje i taki na- 
strój panuje między kuracyjoszami, którzy zwa- 
bieni głośną reklamą przybyli w tym roku 
w liczbie przeszło 3,000. Cyfra, jak na Po- 
łągę, imponująca, gdyż dotychczas bywało nie 
więcej jak 800—900 osób. Nawoływania więc, 
a głównie obietnice rozmaitych ulepszeń, rekla- 
mowane w broszurkach zrobiły swoje i ludzie 
tłumnie przyjechali, licząc, że znajdą tutaj pięk- 
nią przyrodę, spokój, taniość i wszelkie wygody. 

Ta pierwsza tylko t. j. przyroda nie za- 
wiodła: piękne morze, wspaniały. las na wybrze- 
żu i idealne powietrze zadowoliłyby nawet 
najwybredniejszych=ale co się tyczy dalszych 
warunków. to następuje zaraz po przyjeździe 
smutne rozczarowanie. Na dojazd końmi z Li- 
bawy każdy naturalnie był przygotowany—ale 
ponieważ zarząd obiecywał w wydanych przez 


©) WN: 38 «Tygodnia», zamieściliśmy w felijetonie 
artykuł X. Szabelskicgo, w którym autor zachwyca się 
pięknemi widokami Połągi t, j. tem, czem obdarzyła 
ją natura. Obecny artykuł jest niejako dopełnieniem 
poprzedniego, gdyż wykazuje czem Połągi nie obdarzyli 
ludzie, choć obdarzyć ją byli powinni, (Przyp. Red.). 


siebie broszurkach, że za 10 r. moźna mieć ko- 
nie rozstawne i że całą przestrzeń przejeżdża 
się końmi w ciągu 7 godzin, więc niejeden ku- 
racyjusz zamawiał te konie telegraficznie i pusz- 
czał się w drogę. Cóż się jednak po przyjeż- 
dzie do Libawy okazywało: koni rozstawnych nie 
było i niema—najem przynajmniej 3 koni ko- 
sztuje 15 rubli i jedzie się 11 godzin. Prawda, 
że droga w części po brzegu morskim, w części 
zaś przez śliczne lasy, jest bardzo urozmaico- 
na, ale po dobie jazdy kolejowej i nieprzespa- 
nej nocy—urok tej drogi ginie i człowiek prze- 
klina tę chwilę, w której zdecydował się je- 
chać. Następnie, obiecywano urządzić kąpiele 
ciepłe z wodą morską nasycaną kwasem wę- 
glowym, sprzedaż wód mineralnych, uporząd- 
kowanie budek kąpielowych— tego wszystkiego 
niema i tego rodzaju zawody spotykają na każ- 
dym kroku. Pominąwszy jednak to wszystko, 
chciałoby się przynajmniej korzystać z morza i 
tego świetnego powietrza na wybrzeżu w bliz- 
kości lasu sosnowego. Ale i to utrudnione—bo 
tak zwany kurhans i większość willi znajdują 
się o wiorstę drogi od morza. Gdyby przynaj- 
mniej dostęp doń był ułatwiony, t. j. gdyby były 
ulice i chodniki uregulowane! Ale oprócz po- 
psutych i niebezpiecznych chodników z desek— 
niema nic, tylko piasek. Musisz więc brnąć 
po nim biedny kuracyjuszu, aby zobaczyć mo- 
rze. Prawda, jest jeszcze tak zwany tramwaj 
—alo to tylko zwyczajna drezyna bez resorów, 
która trzęsie nielitościwie, a przytem chodzi 


tylko o tyle, o ils koń nie zajęty jest inną robotą. 
Wybrzeże morskie zupełnie nie uregulowane— 
wydmy piaszczyste utrudniają dostęp do morza 
i robią wrażenie pustki. 

Wszystkie te niedogodności i życzenia zmian 
były wpisywane do tak zwanej książki «Rad, 
wskazówek i zażaleń» znajdującej się w czy- 
telni; sądzono bowiem, że zarząd zechce korzy- 
stać z tych wskazówek i dążyć będzie albo do 
usprawiedliwienia się, albo do naprawy tego, co 
można jeszcze w tym roku poprawić. Okazało 
się jednak, że zarząd jest wyższy ponad wszyst- 
kie skargi i pretensyje. Nie tabakiera dla no- 
sa, ale nos dla tabakiery. «Wy, kuracyjusze, 
piszcie i mówcie sobie eo chcecie—ale nas to 
nie nie obchodzi i tak będzie, jak my chcemy». 
Nie uwzględniono żadnego żądania—najwyżej 
tylko, jeśli zażalenie nie było podpisane, zja- 
wiała się również niepodpisana rezolucyja: «za- 
żalenie, jako nie podpisane, rozpatrywane nie 
było». 

Osobisty stosunek zarządu do gości jest również 
bardzo dziwny. Jeżeli kłaniasz się uprzejmie 
członkom jego i starasz się wejść do tak zwa- 
nego kółka wzajemnej adoracji, to ci jeszcze 
jako tako—jeżeli zaś nie, to traktowany jesteś 
jak osobnik zmuszony płacić tylko i słuchać. 
Był nawet wypadek, że gdy jeden z gości ro- 
bił wymówki za jedzenie — członkini zarządu 
powiedziała «jeżeli panu nie smakuje, może 
pan gdzieindziej jeść», Oto jest traktowanie 
gości i interesu. Nadmienić muszę, że jedze- 
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Są oskarżenia, z któremi trzeba być ostroż- 
nymi jak z ogniem; są anatemy niesłusz- 
ne, pogrążające jednostki w piekło rozpa- 
czy, a z trudnością lub wcale nie dające się 
odwołać; są wyroki krzywdzące i lekkomyślne, 
a jednak... nieodwołalne w tak niewyrobionem i 
zapalnem społeczeństwie, jak nasze, 

Ferować z lekkiem sercem takie wyroki— 
to zbrodnia! 

Bądźmy więc w tym kierunku ostrożni — i 
bardzo oględni. M. D. 

— o Gejizpo(>Ę — 

— Gimnazyjum historyczno - fizyczne. 
Utrzymujący dotąd w Warszawie 6-klasowe 
gimnazyjum prywatne z prawami szkół rządo- 
wych jenerał Chrzanowski, otrzymał pozwole- 
nie na przekształcenie swego zakładu na szko- 
łę prywatną bez praw, z wykładami w języku 
polskim, z wyjątkiem przedmiotów historycz- 
nych i fizyko-matematycznych. To znaczy, że 
oprócz języka polskiego, mogą być jeszcze po 
polsku wykładane inne «obce» języki, nauki 
przyrodnicze bijologiczne (np. zoologija, boto- 
nika i t. d.) kaligrafija, rysunki i śpiew. 

—aE ZZ JR 


-Kronika Piotrkowska. 


— Szkoły. Do tutejszego gimnazyjam męz- 
| kiego uczęszcza w roku bieżącym ogółem 124 
uczniów w czem katolików 26 a mianowicie: 
| w klasie wstępnej 6. w I-ej 9, w Il-ej 3, w 
| IM-ej 6 w IV 1 i w V-ej I. O przyjęcie 
kilku z nich, tych mianowicie, którzy byli już 
w roku zeszłym, a obecnie zostali namowo 
| przyjęci, Rada Pedagogiczna musiała prosić 
specyjalnie samego p. kuratora Szwarca. 
x — 0 język polski. 
Mmęzka 2-klasowa p. Żylińskiego, dawniej Fa- 
bianiego, oraz dwie pensyje żeńskie p. Gwoż- 
dzik i p. Marzantowicz wystąpiły do wyższej 
władzy z podaniem o wykłady w języku pol- 
Kim. 
| — Za język polski. Czytamy w «Gońcu 
Łódzkim» z dnia 3 września: «Na skutek roz- 
_ porządzenia kuratora okręgu naukowego war- 
szawskiego za wykład języka polskiego po pol- 
sku uwolniony został od obowiązków nauczy- 
ciela języka polskiego szkoły 4-klasowej Ale- 
ksandryjskiej p. Waleryjan von Lenk, od dnia 
28 sierpnia r. b.» 
, — Ze szkół handlowych. Petersburski ko- 
\ respondent «Gazety Losowań» donosi, że sta- 
rania czynione o wprowadzenie wykładów w ję- 
zyku polskim do szkół handlowych z prawami 
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W Radomsku szkoła 


rządowemi, nie doznały poparcia ze strony mi- 
nisteryjum skarbu, od którego te szkoły zale- 
żą. Rady opiekuńcze odwołały się przeto do 
Komitetu ministrów, wyjaśniając konieczność 
zmiany języka wykładowego. 

— Rodzice młodzieży, uczęszczajacej do 
szkół handlowych męzkiej i żeńskiej w Pabi- 
janicach, prosili prezesa rady opiekuńczej tych 
szkół p. Oskara Kindlera o wystąpienie do 
władzy z podaniem, aby w szkołach tych ję- 
zyk polski był wykładowym. Starania w tej 
sprawie rada opiekuńcza już rozpoczęła. 

— Gość. W zeszłym tygodniu bawił u nas 
w przejeździe przez Piotrków p. Jan Łoś, b. 
docent języków sławiańskich na uniwersytecie 
petersburskim, a obecnie od lat kilku profesor 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, Szanowny pro- 
fesor (b. wychowaniec szkół piotrkowskich) 
chwalił sobie niezmiernie pobyt w Krakowie 
iowocną tam pracę nad młodzieżą i ulubione- 
mi studyjami własnemi, nad językiem polskim. 

— Wybory w Królestwie Polskiem. «Wi- 
len. Wiest.» ogłosił wykaz osób w państwie, 
płacących podatek mieszkaniowy tych katego- 
ryj, które dają prawo głosu przy wyborach do 
sejmu państwowego. Odnośne cyfry dla Kró- 
lestwa Polskiego są następujące: gub. war- 
szawska—9899 osób, m. Warszawa 9777; gub. 
łomżyńska 39, m. Łomża 16; gub. piotrkow- 
ska 937, m. Łódź 691; gub. radomska 57, 
Radom 37; gub. kaliska 120, m. Kalisz 69; 
gub. kielecka 48, Kielce 37; gub. płocka 100, 
m. Płock 48; gub. suwalska 71, m. Suwałki 28. 

— Wice-gnhernator piotrkowski pułkow- 
nik Reinhard, mianowany został  wice-guber- 
natorem radomskim. 

— Firma „Drzewiecki i Jeziorański”, 
której miasto nasze powierzyło sformowanie 
kosztorysu przeprowadzenia kanalizacyi, wo- 
dociągów i uregulowania Strawy, zwróciła się 
w tych dniach do magistratu z prośbą 0 pro- 
longatę na 5 miesięcy terminu sporządzenia 
tegoż kosztorysu. Termin był postawiony pier- 
wotnie na 1 sierpnia r. b, z zastrzeżeniem, 
że w razie przeciwnym, opłaca firma karę va- 
dialną po 100 rb. co miesiąc. Firma opóźnie- 
nie swe motywuje niespokojnym w ciągu całego 
roku czasem i—bezustannemi strajkami robo- 
tników. 

— „kropla mleka”. Te panie, które przy- 
rzekły swą pomoc w rozdawnietwie «Kropli 
mleka», lub które życzą sobie pełnić służbę 
w tej instytucyi, proszone są, by we środę 


d. 13 b. m.o godz. 5 po południu zebrały się 
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nie kosztuje dziennie 1 r. 75 k., jest bardzo 
monotonne i pozostawia bardzo dużo do życze- 
nia. Reklamowana w broszurach kuchnia pod 
dozorem lekarza, hygieniczna, kombinująca ry- 
by, mięso i jarzyny—to blaga. Ryb niema 
wcale, mięso twarde, a jarzyny, oprócz mar- 
chewki i kartofli nie widuje się; kompoty dają 
z suszonych owoców i t. p. 

Dom zakładowy, szumnie nazywany tutaj «ka- 
synem» mieści w sobie salę balową, czytelnię, 
restauracyję i mieszkania dla przyjezdnych. 
Nie radzę jednak nikomu; miłującemu spokój, 
zatrzymywać się tutaj. Długotrwałe reuniony, 
przeciągające się do godziny 3 rano, a następ- 
nie śpiewy i libacyje w restauracyi nie dają 
spać nikomu, a czytelnię częstokroć zamienia- 
ją na jadalnię. 

A teraz słówko o naszej publiczności. W czy- 
telni zachowuje się ona niesfornie: rozmawia 
głośno, śpiewa, gra, zabiera pisma do domów 
i często nie oddaje. Wracając późno do domu, 
nie uszanuje spokoju innych śpiących lokato- 
rów i z nocy robi dzień, a z dnia noc, Rze- 
czywiście, dziwnie niekulturalna jest ta nasza 
publiczność. 

Pogoda wciąż sprzyja dobra— deszcze prze- 
chodzą, ale przeważnie w nocy. Zabaw nie 
brak. Mieliśmy kilka koncertów, jeden na ko- 
rzyść budującego się wspaniałego kościoła. Głó- 
wnie produkują się artyści warszawscy p. Ma- 
ryja Boguska i p. Dygas. Ceny miejsc bardzo 
słone, bardziej niż woda w Baliyku. 


Przykro bardzo pisać tylko o ujemnych stro- 
nach tutejszej miejscowości, ale uważam, że 
nieaczciwością byłoby zamilczeć o tem i rekla- 
mować to, co dotychczas nie zasługuje na re- 
klamę i tem wprowadzić w błąd publiczność. 
Może w ten sposób właśnie pobudzi się za- 
rząd do lepszego pojmowania swego własnego 
i publiczności interesu, co byłoby bardzo pożą- 
dane ze względu ua prześliczną naturę tutejszą, 
która domaga się lepszego poparcia i zasługuje 
na lepszą dolę. 

Nie wstępuję w ślady innych koresponden- 
tów, nie wyliczam osób bawiących tutaj, gdyż 
uważam to za niepotrzebne. Wypisywanie na- 
zwisk osób niektórych, sobie może sympatycz- 
nych ale nie zasługujących na wyróżnienie 
z pośród innych, dodawanie im przymiotników 
«znany», «szanowny», «piękna» a nawet «ra- 
sowa» (jak to miało miejsce w jednej kore- 
spondencyi), uważać trzeba za nieprzyzwoitą 
reklamę. J. M. 


PS. Dla charakterystyki naszej młodzieży 
tutaj przebywającej zacytuję jedną ze skarg 
zapisanych w księdze zażaleń: «Czyby Sz. Za- 
rząd nie zechciał przykrócić samowoli młodzie- 
ży, która po kurhanzowych zabawach w sta- 
nie nietrzeźwym krzykami budzi kuracyjuszów?» 

Biedny naród, jeśli doczekał się tak postę- 
pującej młodzieży. 


— ZW RA 


w lokalu «Kropli mleka», celem rozebrania 
godzin rozdawnictwa. 

«Kropla mleka» tak bardzo sympatyczna 
instytucyja nie może się należycie rozwinąć 
z powodu braku poparcia. Mleko niezapłacone, 
a brak butelek naraża biorących mleko ludzi 
pracy, na parogodzinne oczekiwanie. Sprawę tę 
polecamy gorąco sercom naszych kobiet, tych 
zwłaszcza, które wiedzą jak słodko jest dać 
swemu niemowlęciu zdrowy pokarm, a nie wie- 
dzą może, jak gorzko patrzeć na jego głód i 
powolne zamieranie. 

— Dziś—na placu jarmarcznym ćwiczenia 
oddziałów V i IJ straży ogniowej ochotniczej; 
za tydzień tamże ćwiczenia oddziałów T, II i VI. 

— Jutro—17-ty z rzędu jarmark doroczny 
w Piotrkowie na konie, inwentarz, narzędzia 
rolnicze, powozy, bryczki, uprząż i t. p. 

— (0 kupnie koni do remontu, mającem 
się odbywać w dnin 18 września, pisaliśmy 
obszernie w M 38 «Tygodnia». Obecnie więc 
przypominamy tylko o nim osobom interesowa- 
nym. Zakup koni będzie miał miejsce w dniu 
3-im trwania jarmarku jesiennego, na placu 
jarmarcznym. 

— Towarzystwo Cyklistów, jak się do- 
wiadujemy, obchodzić będzie uroczyście 19-g0 
września inauguracyję nowego lokalu zebraniem 
i wspólną kolacyją członków Towarzystwa i za- 
proszonych gości wraz z rodzinami, 


— Wyścigi Tow. Cyklistów. Na miejsco- 
wym torze Towarzystwa odbędą się w przy- 
szłą niedzielę t. j. dnia 17 b. m. wielkie wy- 
ścigi z udziałem członków wszystkich Towa- 
rzystw zaprzyjaźnionych i najlepszych jeżdźców 
w Królestwie, złożone z 7 następujących bie- 
gów: 1) wstępny, 2) prowincyjonalny, 3) piotr- 
kowski, 4) główny, 5) sezonowy, 6) zulusów, 
7) pocieszenia. Nagrody w przedmiotach pa- 
miątkowych, w żetonach srebraych dużych i 
małych, bronzowych i w gotówce. Bliższe 
szczegóły znajdą czytelnicy w afiszach i progra- 
mach szczegółowych. Między wyścigowcami 
będą tacy «mistrze», jak pp. Tkaczyk i Weiss. 


— Psy i ladzie. Odkąd postanowiono po- 
datek od psów, odtąd z każdym nowym ro- 
kiem magistrat oblicza ilość ich właścicieli 
—no, i ściąga z każdego po rb. 1, Zdawałoby 
się nie prostszego. I tak by było, gdyby w grę 
wchodziły tylko psy, ale, niestety, wchodzą tu 
w grę i ludzie, a człowiek—to cheiwe i prze- 
wrotne stworzenie. Nie każdy, to prawda; ale 
większość, 

Otóż jest większość właścicieli psów i pies- 
ków, którzy biorą się na tysiączne sposoby, 
aby tylko uniknąć opłaty rzeczonego podatku: 
ktoś np. pozbywa się psa chwilowo, symula- 
cyjnie; ktoś znów zapewnia wożnego, przycho- 
dzącego po pieniądze, że jako żywo psa nie 
chowa, a jednocześnie z pod łóżka warczy nie 
pies wprawdzie, lecz piesek i t. p. 

Wszyscy oni wpadają do magistratu codzień 
z tysiącznemi najmniej uzasadnionemi preten- 
syjami, niepomni, że choćby obecnie ten i ów 
psa nie miał — miał go jednak w tym roku 
w chwili spisu. 


— W nocy, z 2 na 3 b. m. do tutejszego 
hotelu Litewskiego zgłosił się i zażądał nume- 
ru miejscowy majster kominiarski Rudziński 
z niejaką Wiktoryją Gomółka z gminy Górki 
powiatu łódzkiego. Po jakimś czasie wynikła 
pomiędzy nimi jakaś kłótnia, w której Gomół- 
ka ugodziła R. dwukrotnie nożem. Przestęp- 
czynię aresztowano i vsadzono w areszcie po- 
lieyjnym; zaś rannego R. odwieziono do szpi- 
tala, z którego wyszedłszy zmarł d. 8 b. m. 

— Przysłano nam znalezioną kopertę, ze 
skasowaną już na niej marką pocztową jedno- 
kopiejkową. Z koperty tej dowiadujemy się, że 
w pewnych warstwach piotrkowskiego światka 
handlowego, w korespondencyi miejscowej u- 
trzymuje się język niemiecki, Adres na koper- 
cie brzmi: «Herrn Z, Opatowski. Hier.» 

— Napaść. Robotnicy cukrowni Silniczka 
powiatu radomskowskiego, mając jakąś osobi- 
stą urazę do zarządzającego spożywczym skle- 
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pem fabrycznym p. Kamockiego, po ukończe- 
niu w fabryce roboty, zebrali się tłumnie w 
liczbie 100 i napadli na jego mieszkanie, gro- 
żąc mu zamordowaniem. Gdy zaś p. K. wym- 
knął się do sąsiedniego mieszkania p. Szuby, 
robotnicy, dowiedziawszy się otem, udali się 
za nim grożąc, że zabiją i p. S. 

Pomimo to, udało się obu napastowanym 
ujść napaści, dostać się po za wieś, wyna- 
jąć furmankę i wyjechać do Radomska. Cha- 
rakterystycznem jest to, że tłum robotników 
potrafił pogróżkami wpłynąć i na oficyjalistów 
do tego stopnia, że przy prowadzeniu śledztwa 
naczelnik straży ziemskiej nie mógł na miejscu 
dowiedzieć się prawdy. a. 

— Napaść. Państwa Szumacherów, właś- 
cicieli apteki w naszem mieście spotkała w po- 
niedziałek d. 4 b. m. fatalna przyroda, Po- 
wracając z Galicyi na Hrubieszów i Chełm, wy- 
najęli półkryty powozik i wyjechali tak, by 
jeszcze dobrze za dnia stanąć w Chełmie; alis- 
ci pan wożnica zaczął bałamueić: przeszło 2 
godziny stał w Hrubieszowie, następnie zaczął 
poić konie, dając im po 2 wiadra wody i ba- 
łamucąc jaknajdłużej. Nareszcie już dobrze o 
zmroku wjechali do lasu tuż pod Chełmem. 
Powolna jazda, mimo zapadającej nocy zaczę- 
ła w końcu niepokoić państwa S., gdy nagle 
furman stanął i gwizdnął, w tejże samej chwili 
rozległy się strzały i z lasku wyskoczyło sześ- 
ciu drabów z pałkami. Trzech trzymało ko- 
nie—trzech innych zaczęło walić kijami poprzez 
derkę, którą państwo 5. zawiesili od wiatru 
przy budzie. Razy były tak silne, że oboje 
mają straszne sińce po rękach, nogach i ra- 
mionach, a panu Szumacherowi przecięli na- 
wet ranę na głowie. Gdy wreszcie oddano im 
pieniądze 250 r., gdy obejrzeli uszy pani czy niema 
w nich kolczyków, kieszonki, od zegarków, 
które napadnięci zdołali w pierwszej chwili 
napadu ukryć, nie dotykając rzeczy, odeszli, 
—«No teraz to już nic nie będzie» odezwał 
się furman. Była już tylko wiorsta do Cheł- 
ma. Zbici, ograbieni, zgnębieni państwo S. 
odjechali natychmiast. Dopiero w pociągu przy- 
szło im na myśl, że należało pociągnąć do od- 
powiedzialności furmana. Naszem zdaniem na- 
leżałoby to zrobić nawet i teraz, bo widocznie 
był w zmowie z rabusiami. i 

— Napaść. W dniu 6 b. m. o 8 godzinie 
wieczorem, na powracającego z Piotrkowa 
mieszkańca wsi Kamocin Władysława Gro- 
chulskiego, szewca, napadł na 2 wiorścię za 
Szczekanicą mieszkaniec m. Piotrkowa Trza- 
ska i po parokrotnych strzałach z rewolweru 
trafił go w brodę, zadawszy Grochulskiemu 
nieszkodliwą ranę, poczem ograbił go ze spra- 
wunków i skór oraz rb. 14 i zbiegł. 

— Nowe straże ogniowe. W osadzie Żar- 
ki w powiecie będzińskim i w Nowem-Mieście 
w pow. rawskim otwarto straże ogniowe ocho- 
tnicze według ustawy normalnej. 

— Wybór na wójta. P. Adam Wylazłow- 
ski, właściciel Prażek w pow. brzezińskim, z0- 
stał obrany wójtem gminy Będków. 


— Kredyt w Łodzi, jak pisze «Rozwój», 
doszedi do niebywałej taniości: na dobre pew- 
ne weksle można dostać pieniędzy na 7 proc., 
to też i ruch budowlany się wzmaga, zapo- 
trzebowanie na drzewo budulcowe wzrasta, a 
wobec zbliżającej się zimy, wymagana jest nie- 
mal natychmiastowa dostawa budulca, co pod- 
nosi ceny drzewa. 

— Napad. Niedawno obywatel ziemski z pod 
Ozorkowa p. Skoczewski, gdy odwoził syna do 
szkół, około godziny 7 wieczorom został w le- 
sie zgierskim napadnięty. Szczęściem, nadjeż- 
dżający tramwaj spłoszył rabusiów. 

— We wsi Kwiatkowicach pod Lutomier- 
skiem zawiązała się spółka rolnicza włościań- 
ska, pod przewodnictwem proboszcza miejsco- 
wego, ks. Orzechowskiego, p. Z. Wierzyńskie- 
go z Qzołczyna i p. Ignacego Leopolda. Do 
założenia tej spółki przyczynił się również 
znacznie adw. przys. Maternicki. Spólnicy spro- 
wadzili młocarnię w celu wynajmowania jej 
za pewnem wynagrodzeniem, i zamówili wagon 


sztucznych nawozów oraz węgla; produkty będą 
sprzedawane udziałowcom po cenach możliwie 
najniższych, 

— Niezwykła owacyja. Wobec fatalnego 
w ostatnich czasach zaostrzenia się wewnę- 
trznych stosunków—fabrycznych, «Goniec Łódz- 
ki» notuje pocieszający fakt: Niedawno oże- 
ni} się wice-dyrektor zgierskiej fabryki baweł- 
nianej p. Roman Janusza Szaniawski, syn sę- 
dziego i obywatela ziemskiego z okolic Zgierza, 
Otóż robotnicy fabryczni wespół z robotnicami 
postanowili sprawić niespodziankę swojemu 
przełożonemu. Dowiedziawszy się tedy o chwili 
przyjazdu państwa młodych, dekorują im miesz- 
kanie kwiatami, zebranemi nieledwie z całego 
miasta; osadzają w mieszkaniu najstarszych i 
najsolidniejszych robotników, aby czekali z 
chlebem i solą, sami zaś gromadą, z muzyką 
na czele, czekają przy wjeździe do miasta. 
Tutaj zatrzymują powóz, wiozący państwa sza- 
niawskicl, składają im swoje życzenia, wrę- 
czają bukiet i proszą, aby mogli nowożeńców 
odprowadzić do mieszkania. Młodzi wychodzą 
z pojazdu i ze łzami w oczach dziękują za 
owacyję i mieszają się z tłumem. 

I oto widzimy dziwny pochód. Naprzód 
idzie muzyka, przygrywając wesołego marsza, 
za nią państwo Szaniawscy, okrążeni girlandą 
kwiatów, podtrzymywaną przez dziewczęta 
fabryczne, a za nimi tłum nieprzebrany. Całe 
miasto wyległo patrzeć, jak polacy serdecznie 
witają swojego "przełożonego. Bo dodać należy, 
że u p. Szaniawskiego pracują sami polacy. 

Wywdzięczając się za owacyję, w zeszłą nie- 
dzielę, p, Szaniawski urządził w fabryce zabawę, 
w której wziął udział wraz z żoną i admini- 
stracyją fabryczną. Bawiono się ochoczo i 
tańczono do upadłego. I wieś, i dożynki nam 
się przypomniały, gdyśmy w pierwszej parze 
zobaczyli p. Szaniawskiego z robotnicą, a pa- 
nią Szaniawską z robotnikiem. 

— Świętowanie. Kurator warsz. okręgu 
naukowego ogłosił spis świąt, w które nauczy- 
ciela i uczniowie szkół początkowych powinni 
być uwalniani od zajęć. 

Według tego spisu dni świątecznych prawo- 
sławnych jest 20, nadto okres Bożego Naro- 
dzenia st. st. do 20 stycznia i tydzień Wiel- 
kanocny. 

Swiąt katolickich powinno być 15. a miano- 
wicię: Nowy Rok, Trzy Króle, Zwiastowanie 
N. M. Pa, dzień Sw, Stanisława, Piotra i Pa- 
wła, Wniebowstąpienie, Narodzenie N. M. P., 
2 dni Wszystkich Swiętych, Niepokalanego Po- 
częcia, Bożego Narodzenia, na 5. Szczepana, oraz 
okres od 5 do 20 stycznia. Ze świąt rucho- 
mych katolickich umieszczono w spisie nastę- 
pujące: Popielec od godz. 12 w poł, Wielki 
tydzień od środy i cały tydzień świąt Wielka- 
nocnych. (Jeśli Wielkanoc prawosławna jest 
późno to tylko 3 dni). Dzień Bożego Ciała, 
Wniebowstąpienie i Zesłanie Ducha Sw. * 

Dni galowych obchodzonych przez uczniów i 
nauczycieli wszystkich wyznań jest 12, a w tej 
liczbie dzień wyzwolenia włościan. x 

A dzień wigilii i 2-gi dzień Zielonych Swiąt? 

— Na „Kroplę mleka” złożyła w redak- 
cyi naszej pani Cybulska rb. 3. 

e ——— 


ODPOWIEDZI OD REDAKCYI I ADMINISTRACYL. 


— Panu L. W. w Częstochowie. Masz pan 
zupełną racyję. Pan Askenazy, ks. Arcybiskup warszaw- 
ski i ich polityczni przyjaciele, jak się okazuje, celu 
nie dopięli, a wprowadzili tylko większy niż dotychczas 
zamięt. Powiedzieliśmy już przed kilku tygodniami na 
tem miejscu, że «zamiast mącić jeszcze bardziej zmą- 
coną już i tak falę społeczną. należało im raczej użyć 
wszelkich wpływów i dołożyć wszelkich starań:, aby 
uchwała komitetu ministrów co do szkół polskich bez 
praw weszła jak najprędzej w życie. W tym celu za- 
miast gromadzić się u hr. Krasińskiego, oraz pisać 
uchwały i wydawać odezwy — należało im raczej in 
gremio pojechać do Petersburga. 

Byłoby to działanie bez porównania zgodniejsze z wo- 
lą ogółu i jego (jak sami ci panowie przyznają) naj- 
słnszniejszemi pragnieniami —a więc bez porównania 
patryjotyczniejsze, Wymagało ono tylko trochę trudu, za- 
chodu i kosztów. 

—OCNEGLLAJ CE 


Zmiany W pesa paca nagrody, odznaczenia 
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— Mianowani nowowyświęceni księża Kujawsko- 
Kaliskiej dyccezyi wikaryjuszami parafj: ks. Cezary 
Pęcherski— parafii Piotrków; ks. Ignacy Pawłowski 
— parafii Kamieńsk; ks. Maryjan Rogoziński — parafii 
Drużblice; ks. Kugenijusz Lipiński —parafii Krzepice 
w pow. częstochowskim i ks. Stanisław Keler — 
parafii Przystajnia tegoż p-tu. Przeniesieni: admini- 
strator parafii Przybyszów w paw. grójeckim, ks. 
Michał Stefański—do parafii Chojny w pow. łódz- 
kim; wikaryjusz parafii Mszczonów w pow. błońskim, 
ks. Jan Truszkowski—do parafii Wniebowzięcia N. 
M. Panny w m. Łodzi; wikaryjusz parafii Kamieńsk, 
ks. Ignacy Pawłowski—do parafii Burzenin w pow. 
sieradzkim; wikaryjusz parafii Górą Św. Małgorzaty 
w pow. łęczyckim, ks. Mieczysław Rybiński—do 
parafii Chojny w pow. łódzkim; nadetatowy wika- 
ryjusz parafii Wniebowzięcia N. M.P. w m. Łodzi, 
ks. Aleksander Łabędź — do parafii Krośniewice w 
pow. kuinowskim; nadetatowy wikaryjusz parafii 
Wniebowzięcia N. M. Panny w m, Łodzi, ks. Edward 
Marks — do parafii Góra Sw. Małgorzaty w pow. 
lęczyckim; wikaryjusz parafii Będzin, ks. Paweł 
Nowakowski i wikaryjusz parafii Szydłów w pow. 
stopnickim— przeniesieni jeden na miejsce drugiego; 
wikaryjusz parafii Drużbice, ks. Maryjan Rogoziński 
—do parafii Szymanowice w pow. słupeckim. 

— Otrzymali ordery: Św. Stanisława 2-go stopnia 
naczelnik p-tu łaskiego, radca dworu, Iwanow; na- 
czelnik p-tn Będzińskiego, asesor kolegijalny, baron 
Mirbach i komisarz rewirowy m. Łodzi, radca 
dworu, Pilipienko, Św. Stanisława 3-go stopnia 
referent Piotrkowskiego urzędu powiatowego, Dziejma. 
Mianowani: pocztylijon Piotrkowskiego poczt,-tele- 
graf. urzędu, Cypryjan Bisz, urzędnikiem do pisma 
kancelaryi Gubernatora Piotrkowskiego; wolnona- 
jemny pisarz magistratu m. Tomaszowa, Aleksy 
Epsztejn, sekretarzem magistratu w m, Brzezinach; 
sekretarz magistratu m. Rawy, radca dworu, Dmi- 
trjew, dla dobrą służby zaliczony do Piotrkowskiego 
rządu gubernijalnego, bez pensyi. 


4 DALSZYCH STRON. 


— Hr, Władysław Tyszkiewicz. «Now. Wr.» 
pisze: rozeszła się pogłoska, że hr. Tyszkiewicz 
wyjedzie na północ. Natomiast «Kur. Warsz.» 
pisze: dowiadujemy się, że Władysław hr. Tysz- 
kiewicz, prezes warsz. oddziału Tow. pop. prze- 
mysłu i handlu, kurator szpitala dla obłąka- 
nych w Tworkach i członek zarządu Filhar- 
monii warszawskiej, bawi za granicą. 
Odłożenie wiecu ojców. Wiec ojców, 
który odbyć się miał w niedzielę nadchodzącą 
w sali Filharmonii, został na pewien czas od- 
łożony. 


— Ze szkół. Gimnazyjum męzkie w Ka- 
liszu liczy obecnie 191 uczniów, w tej liczbie 
128 prawosławnych, 44 katolików i 19 żydów; — 
gimnazyjam żeńskie składa się z 199 uczenic, 
w tej liczbie 90 prawosławnych, 45 ewange- 
liczek, reszta należy do narodowości polskiej 
i żydowskiej; —szkoła realna liczy ogółem 121 
uczniów. — Dyrektor gimnazyjum męzkiego wy- 
dał rozporządzenie, żeby wszyscy uczniowie 0 
godzinie 8 minut 45 rano byli w gmachu 
szkolnym, po tym czasie bowiem wejście za- 
mykane jest na klucz i nikt nie będzie wpusz- 
czony... 

—- Za granicę, «Warsz. Dniew.» pisze za 
«Kijewlaninem», że w ostatnich czasach do 
konsulatów: niemieckiego, austryjacko-węgier- 
skiego i szwajcarskiego w Kijowie zwraca się 
dużo młodzieży, studentów uniwersytetu i in- 
stytutu  politechnicznego oraz abituryjentów 
szkół średnich o poświadczenie przekładu tekstu 
patentów dojrzałości. Młodzież ta zamierza 
wstąpić do wyższych zakładów zagranicznych. 
Polacy podążają przeważnie do Austryi. 

— Rektor uniwersytetu warszawskiego rz. 
r. st. Ziłow, jak donosi «Warsz. Dniew.» na 
własnę prośbę uwolniony został od obowiązków. 

— Ilość wyborców do „Dumy”. Pisma 
donoszą, że ogólna liczba osób w Petersburgu, 
mających prawo udziału w wyborach Dumy 
państwowej, wynosi 8,500. W Moskwie, w 
Odesie, w Kijowie ogólna liczba głosujących 
przedstawia mniej więcej po 7,000 osób. 
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— „Ruś” oblicza, że działacze ziemscy, 
którzy brali udział w listopadowym zjeździe 
w Moskwie, mogą liczyć w sejmie na 150 
mandatów; różne organizacyje społeczne, mające 
ten sam program polityczny, przeprowadzą 
30 deputowanych; z pośród konserwatywnych 
ziemców do grup postępowych przyłączy się 
60. Tym sposobem w przyszłym sejmie mia- 
łaby przewagę partyja postępowa. 0 poli- 
tycznej fizyonomii deputowanych włościańskich 
z Cesarstwa nic jeszcze nie można powiedzieć. 

— Skutki epidemii. Według doniesienia 
Tel, Ag, Półmocnej, wskutek trudności, czy- 
nionych przez władze pruskie przy wpuszczaniu 
tratew z Królestwa (co zapobiegać ma prze- 
niesieniu epidemii cholery, której wypadków 
n nas dotąd niestwierdzono) nastąpiła nagle 
zniżka cen drzewa budowlanego. Rozpoczęło 
się ostre przesilenie drzewne. 


Wiadomości ogólne. 


— Reforma szkolna w Rosji. Pogłoski o tem, jako- 
by reforma szkoły średniej miała być przeprowa- 
dzona już z początkiem nadchodzącego roku 
szkolnego, są według oświadczenia «Birż. 
Wied.» przedwczesne. Projekt reformy jednak 
jest juź ukończony: «Birż. Wied.» przytaczają 
o nim szczegóły następujące: 

Zaprojektowano ostatecznie usunąć z kursu 
gimnazyjalnego wykład łaciny, wzamian której 
ma być wprowadzony obowiązkowy wykład 
2 nowych języków i nieobowiązkowy 1. 

Organizacyjom społecznym ziemskim, miej- 
skim i innym nadana ma być możność otwie 
rania szkół średnich, które znajdować się po- 
winny pod zarządem ministeryjum oświaty, 
Również i osobom prywatnym ma być ułat- 
wione otwieranie nowych średnich zakładów 
naukowych. Zmiesione być mają ograniczenia 
przy wstępowaniu do szkół żydów. 

Znacznie rozszerzony będzie kurs języka ro- 
syjskiego, historyi powszechnej i literatury 
rosyjskiej, której wykład ma być doprowadzony 
do najnowszych czasów. 

Oprócz teoretycznego wykładu języków nowo- 
żytnych, wprowadzone być mają zajęcia prak- 
tyczne. 

Dla przygotowania zastępu zdolnych peda- 
gogów zaprojektowano utworzenie wyższego 
instytutu pedagogicznego, do którego przyjmo- 
wani będą wychowańcy średnich zakładów na- 
ukowych, pragnących poświęcić się działal- 
ności pedagogicznej. Kurs w instytucie ma 
być dwuletni. 

—- Poilczas mobilizacji we wrześniu, październiku 
i grudniu 1904 r., na 59,269 żydów powoła- 
nych w Rosyi do wojska, wzięto tylko 21,371, 
czyli 39,3 procent; reszta albo uciekła z kraju, 
albo też została zwolnioną od służby wojsko- 
wej z powodu chorób i słabości rzeczywistych 
lub udanych. 

— Projekt prawa o zebraniach. Nowo opracowany 
projekt prawa o zebraniach ząwierać ma — 
jak pisze «Syn Otiecz.—między innemi następu- 
jące punkty: 1) Na zebraniach nie mogą być 


państwowy. 2) Nie dozwala się krytykować 
wszystkiego, co dotyczy życia prywatnego osób 
i co mogłoby hańbić ich honor i dobre imię. 
4) Wszystko, eo dotyczy jakichkolwiek rewo- 
lucyjnych teoryi może być rozpatrywane i roz- 
trząsane tylko z punktu akademickiego. 5) 
W razie przekroczenia przez kogokolwiek z 
obecnych wskazanych wyżej punktów. obecny 
na zebraniu przedstawiciel policyi obowiązany 
jest posiedzenie zamknąć i zażądać opuszczenia 
przez publiczność sali. 


Z BIBLIOGRAFII I PRASY. 


— Zwracamy uwagę na 392 N «Gońca Wieczor- 
nego» z artykułem «Wiec Polski» w Cieszynie. 

— Zwracamy uwagę na 125 (233) N: eKuryjera 
Narodowego i Wieku» z artykułem «Kwestyja szkol- 
na w Królestwie Polskiem». 

— W «Tygodniku Ilustrowanym» znajdujemy arty- 
kul pod tytułem «Odwaga zdania». pióra pana Kazi- 
mierza Rakowskiego. Autor doskonale charaktery- 
zuje sprawą obezwładnienia myśli politycznej u nas, 
a przyczyny tego zjawiska tak Qómaczy: 

«Wszak lat czterdzieści z okładem minęło od 
|ehwili gdy w kraju rozbrzmiewały echa politycznej 
dyskusyj. Pokolenie, które wtedy miało możność 
wypowiedzenia zdań swoich, zeszło z widowni, a 
dla nas dopiero niedawno zamknął się okres, w któ- 
rym tylko najwybitniejsze jednostki mogły się zdo- 
być na zbytek posiadania jakiego takiego poglądu 
na cmość naszego życia politycznego; dla ogółu zaś 
| zajmowanie się sprawami publicznemi nie istniało, 

Tymczasem wyrobienie myśli politycznej u ogółu 
jest rzeczą, która wymaga długiego okresu przy- 
golowawczego. 

Myśl polityczna jednostek jest wynikiem ścierania 
się całych prądów i opinii w prasie i w żywem 
|słowie. To ścieranie się prądów politycznych w 
| naszem społeczeństwie znajduje się dopiero w okresie 
przedwstępnym, przygotowawczym». 

Zdaniem autora, chwila obecna nie żąda od każde- 
go obywatela kraju tego, aby miał być koniecznie 
| członkiem jakiegoś stronnictwa i powtarzał za nim 
skład wiary politycznej, lecz, aby myślał i urabiał 
sobie zdanie a sprawach społeczeństwo obehodzących. 

Gdy tego brak, następuje: 

«Zmiechęcenie jednostek lepszych do udziału w 
życin publicznem, zatracenie najważniejszej cnoty 
obywatelskiej, bez której społeczne i polityczne życie 
społeczeństw nie może się rozwijać: odwagi cywil- 
nej, odwagi swego zdania! 

I z czegóż mamy budować gmach społeczny, jeśli 
nie posiadamy tego, co najpotrzebniejsze: obywatela, 
mającego zdanie, i mającego odwagę wypowiedzenia 
zdania? 

Zaciekłość w walce stronnictw nie powinna nigdy 
posuwać się do poniewierania cudzym honorem. 
Cechą bowiem wszelkiego cywilizowanego społeczeń- 
stwa jest właśnie ta doza tolerancyi, która pozwala 
każdemu na uszanowanie odmiennego zdania. I dla- 
tego też właśnie gdzieindziej ludzie odmiennych 
przekonań mogą obok siebie razem pracować ku 
pożytkowi wspólnej sprawy. 

U nas tego niema. 

«Musisz iść z prądem,—tak brzmi zasada, u nas 
stosowana—a jeśli nie, toś zdrajca». 

Taki dylemat, nie pozostawiając miejsca dla róż- 
nicy zdań, u samych podstaw unicestwia wszelką 
możność samodzielności obywatelskiego zdania. 

Istnieje terror fizyczny—o nim nie mówię. Dła 


wygłaszane mowy, krytykujące zasadniczy ustrój | rozwoju myśli politycznej w społeczeństwie stokroć 


jest gorszy terror moralny. 

I ci, którzy się nim posługują, jako bronią w 
walce politycznej, nie zdają sobie zapewne sami 
sprawy, że są grabarzami myśli politycznej u nas 
ito w chwili, gdy ona zaczyna się dopiero budzić. 
Krzywda to niesłychana i niepowetowana. Spole- 
czeństwa długie szeregi lat pracować nad sobą muszą, 
nim wychować sobie zdołają zastępy obywateli my- 
ślących. Polityczne wyrobienie członków społeczeń- 
stwa to kapitał, który największe procenty przynosi 
w chwili, gdy wszelkie inne kapitały zawodzą, gdy 
z jednej strony brak odwagi cywilnej, z drugiej 
strony presyja moralna, unicestwiają wszelką mož- 
ność moralnego rozwoju myśli politycznej ogółu. 
Z obywatela, mającego prawo swych przekonań 
i postępowania według nich, ten terror czyni boz- 
myślnego analfabete politycznego, który w najlepszym 
razie radzi się swych zautanych: «Kogo mam słochać? 
Tych=czy tamtych?» 

Ten terror trzeba zniweczyć, ten chwast, fak 
bujnie się krzewiący należy wyplenić, bo zagraża 
on calemu naszemu życiu publicznemu. 

Z ideami walczy się ideą. Nietolerancyję zwy- 
ciężyć można tylko śmiałością wyjawienia swych 
przekonań. Czas już najwyższy, aby się szerzyło 
wśród naszego spoleczeństwa przekonanie, że jeśli 
mieć zdanie własne w kwestyjach publicznych jest 
prawem każdego, to wyjawić je, skoro się je po- 
siada, jest dzis—obowiązkiema». 


Licytacyje w obrębie gubernii piotrkowskiej. 


W dniu 13 września w sądzie gminnym Łęczno, w 
Sulejowie, na dzierżawę dochodu z mostowego w Sule- 
jowie, ad sumy rocznej rb. 800. 

— 25 września w magistracie m. Piotrkowa na sprze= 
daż 39,98 kw. sążni ziemi miejskiej przy ul. Zydow- 
skiej w m. Piotrkowie, od rb, 239 kop. 58. 

— 2 października w urzędzie gm. Dąbrowa- Widaw- 
ska w pow. łaskim na trzyletnią dzierżawę dochodów 
kasy bóżnicznej w Widawie. 

— 10 października w kopalni «Jan» w Dąbrowie, 
na sprzedaż: 1) 155 małych wagonów węgla, od rb. 
1,350. 2) 10 wagonów węgla, od rb, 500. 8) 15,000 
stóp kub. drzewa, od rb. 1,500. 4) 15 koni, od rb, 300, 
5) 140 pudów starego żelaza, od rb. 100, 6) 2 bryczek, 
od rb. 40, 7) 2 wozów zwyczajnych, od rb. 50, 8) 
1 kasowej szafki, od rb. 30, 9) L dębowego stołu do 
pisania, ód rb. 5. 10) 2 krzeseł, od rb. 1. Razem na 
sumę 3,876 rb. 

— 13 września w m. Piotrkowie, na tartaku Nowaka 
na sprzedaż 3,700 kubików desek sosnowych, od sumy 
1,110 rb. 

— 19 września w m. Piotrkowie na stacyi Towa- 
rowej w domu Izraela Goldacha, na sprzedaż mebli 
it. d. od sumy 206 rb. 

— 19 września we wsi Augustynów w gm. Nowo- 
solna w pów. Łódzkim na sprzedaż krów, koni, wozów 
i ted., od sumy 594 rb. 


Rozkład LETNI pociągów na stacy Piotrków 


Odchodza z Piotrkowa: 
Do Granicy i Sosnowca Do Warszawy 


2 m. 41 w nocy kuryjer, 4 m. 50 w nocy kuryjer. 
4 m. 18 w nocy osobowy 4 m. 45 w nocy osobowy 
9 m. 29 rano pocztowy 6 m. 35 rano osobowy 

12 m. 27 po poł. osobowy 8 m. 19 rano osobowy 

3 m, 17 po poł. osobowy 12 m. 8 po poł, osobowy 
5 m. 80 po poł. pospiesz, 1 m. 28 po pał. pospiesz. 
6 m. 20 po poł. osobowy 6 m. 2 wiecz. pocztowy 
9 m. 42 wiecz. osobowy 8 m, 58 wiecz. osobowy 


do Częstochowy 
Przychodzą do Piotrkowa: 


Z Granicy i Sosnowca Z Warszawy 


12 m. 50 w nocy osobowy 11 m. 27 w nocy osobowy 
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Óżne place 


pod ogrodami owocowymi przy nowootwo- 


Wiadomość u Rudówskiego. 366 (8-1) 


"MEBLE" 


STAROŚWIECKIE 
salonowe są do sprzedania. Wia- 
domość u Pastora miejscowego. 


At 5-ty. 


DLA 


z pomocą w 


TWW 
Zgubiono 2 weksle 


wystawione przez Jana Siustrowskiego na 
imię Stanisława Pielusińskiego, każdy na 
rb. 100. Jeden z nich in blanco, a drugi 
z całym wypisem płatny dnia 29 lutego 
rzonej ulicy vis-à-vis byłego |1906 roku. Weksle te uznaje się za nie- 
Internatu w Alei do sprzedania. |Ważne; znalązca zechce zwrócić do $t. 
Pielusińskiego, Piotrków, ulica. Leonarda 


POMIESZCZENIE 


uczęszczających do szkoły w Piotrkowie 
językach, muzyką i troskli- 
wą opiekę. Wiedomość róg Zelaznej i By- 
kowskiej u właścieielki domu. 

(3—1) 871 


puszczę 


368. (3—2) 


000 — 700 


4 PANIENEK 
cig przyrody, niemiecką 


353 


Jaholkowyskiiej. 


Święcieka. |yva. 


folwark 8 włók 


w dobrem punkcie z inwentarzem z 
pierwszej ręki bez pośrednictwa, potrze- 
ba 4500 rb., oferty składać w redakcyi 
«Tygodnia» sub. «folwark». 


otrzyma nauczycielka z dobrą znajornoś- 


wyższą muzyką. 
Pierwszorczeędne Biuro 


Marszałkowska IIS. 


W administracyję lub dzierżawę wy- TTC 


Dwa kwity lokacyjne 


wydane przez Bank Handlowy w Warsza 
wie na imię Józefa Czarkowskiego, 
za M 331338/814 z dnia 26 marca 1904 r. 
na rb. 8,500 i za Ñ 33,947/413 z dnia 8 
listopada 1904 r. na rb. 1000 zaginęły. 
Odpowiednie zastrzeżenia zrobiono. 

370. (1—1) 


360. (3—3) 


ruhli 


Dnia 2/IX b. r. zgubiono 
DAMSKI ZEGAREK 
srebrny, kryty, ze srebrną dewizką i bre- 
lokami. Uczciwy znalazca zechce zwrócić 
do redakcyi «Tygodnia» za wynagrodze- 

niem. 868 (2—1) 


konwersacyją, 
(1—1) 


Warsza- 


Uzupełnienie zwykłego codziennego pożywienia małemi dawkami 
Hematogenu D-ra Hommela 


wywołuje u dzieci każdego wieku i u dorosłych 


szybką poprawę apetytu, ogólne zwiększenie się sił i wzmocnienie systemu nerwowego. 


Do nabycia we wszystkich aptekach i składach materjałów aptecznych. 
Skład glówny na Rossję Apteka na Wielkiej Ochcie, Oddział Hematogenu, Petersburg. 
„Hematogenu D-ra Hommela*', Zaszczytne swiadectwa od tysięcy 


Wystrzegać się naśladownictwa! Żądać wyraźnie 
lekarzy krajowych i zagranicznych. 


N 37 


` [OSZCZĘDNOŚĆ 


i ELEGANCJA! 
Najlepiej konserwuje skórę i + 
kodak rozpowejeciniona pa. MAULGANI 


sta do obuwia 


> [Centralnego Laboratorjum Uhemicznógo 


W WARSZAWIE, 


Sprzedaż w składach: aptecznych, 
199 mydła i obuwia. (6—1) 


Krajowy Dom Zleceń 


DLA HANDLU, PRZEMYSŁU I ROLNICTWA 
w WARSZAWIE 
oznajmia, iż w zakres działalności jego wchodzą: 


w oddziale bankowym: przyjmowanie wkładów i depozy- 
tów, otwieranie rachunków bieżących, dyskonto weksli, kupno 
i sprzedaż papierów procentowych i dywidendowych, wydawanie 
przekazów, akredytyw na miejsca krajowe i zagraniczne, zała- 
twianie konwersyi i t. d. 
w oddziale hypotecznym: załatwianie kupna i sprzedaży 
nieruchomości miejskich i majątków ziemskich, lokowanie sum 
hypotecznych i t. d. 
w oddziale przemysłowo-technicznym: przyjnowa- 
nie przedstawicielstw, zakup towarów dla fabryk i sprzedaż ich 
wyrobów, udzielanie zaliczeń na zabezpieczenie wyrobów fabry- 
cznych i t. d. 
w oddziale rolniczym: obsługa finansowa dóbr, gospo- 
darstw i spółek wiejskich, kupno i sprzedaż płodów rolnych, 
udzielanie kredytów na zboże, wełnę, chmiel i t. d. 
w oddziale leśnym: pośrednictwo w kupnie i sprzedaży 
lasów, drzewa wyrobionego i materyjałów tartacznych, urządza- 
nie gospodarstw leśnych, eksploatacyja na rachunek P.P. Wła- 
ścicieli, szacowanie drzewostanów, udzielanie zaliczeń na lasy, 
drzewo i materyjały tartaczne. 
Biuro , 

KRAJOWEGO DOMU ZLECEN 
znajduje się w Warszawie przy ul. Włodzimierskiej 5, Tele- 
fonu Ne 6052. 


sas Stanisław ks. Lubomirski. 
Wsp ae tm Henryk Radziszewski. 


Władysław hr. Tyszkiewiez. 


1) 


338 (22—6) 


MLEKO STERYLIZOWANE W PROSZKU 


„Galakton” 


Droga Żelazna Warszawsko-Wiedeiska 


podaje do wiadomości, iż na poniżej 
w dniu 1 (14) Grudnia r. b. 


wskazanych stacyjach 
o godzinie 1 po południu od- 


będzie się sprzedaż przez licytacyję publiczną poniżej wyszcze- 


gólnionych towarów, które w 


terminie obowiązującym nie zo- 


stały zabrane przez odbiorców, a mianowicie: 


na stacyi Lask: 400 


gryczanej, Biała-Oerkiew 


Łask 


pudów kaszy jaglanej i 350 pud. 
No 8423 od E. Karelmana, 


który to transport nie został zabrany przez Zelika Kozmina; 
na stacyi Zawiercie: 749 pudow żużli Warszawa-Za- 

wiercie M 39727 od Wasserszprunga dla Huldszyńskiego, oraz 
na stacyi Częstochowa: 261 pudów obcinków skór 


wyrobionych 
Marksolhina. 


Warszawa-Poraj 


M 48841 od Trębińskiego i 


363 (3—2) 


W VI klasowym zakładzie wychowawczo-naukowym z pensyonatem I klasą wstępną 


Jadwigi Kotwiekiej 


w Warszawie, 
szkolny 1905/6 rozpoczęty. 
(W. B. O. 6522) 


Fabryka Maszyn Rolniczych 


i Odlewnia Żelaza w Lublinie, 


Reprezenłacyja na Gub. Piotr- 
kowską i Xaliską 


Wacław Świężyńgki 


w Czołczynie, przez Lutomiersk 
(Gub. Piotrkowska). 


Najlepsze mleko do wszelakiego użycia—gdyż jest mlekiem prawdziwem, na- | ISS” Znaczne ustępstwo dla Sto- 


turalnem. 

Najhygieniczniejsze, gdyż jest absolutnie sterylizowane, wolne od wszelkich 
domieszek i łatwo strawne. 

Gdzie używają „„Galakton” dziatwa jest zdrowa—ich mózgi, krew, nerwy są 
silne—gdyż należycie odżywiane. 

Galakton dodaje sił i przedłuża życie. 

Jedyny pokarm dla niemowląt, dzieci, osób osłabionych, podróżujących, 
wojskowych it. p. 

Sprzedaż wszędzie — Kantor Warszawa, Marszałkowska 137. 

81 (12-6) Tel. 6056. 


MLEKO NIE ZAWIERAJĄCE MIKROBÓW. 
Il Oświetlenie i ogrzewanie spirytusem denaturowanym 


ecyjalny sklad 
HUGON FRIED 


Warszawa, ul. hr. Berga M 6, 
telef. 1471 


Lampy wszelkich typów. Latarnie od 
90 do 500 świec. Palniki najnowszej 
konstrukcyi. Kuchnie, maszynki, 
zelazka do prasowania. Piece do ogrze- 
340 wania (przenośne) it. p. (10-5) 


SPRZEDAŻ HURTOWA I DETALICZNA. 


warzyszeń Rolniczych i spó- 


329 tek włościańskich. (18—7) 


Są do sprzedania 


SZCZENIĘTA czystej 
krwi, „Gordou-Ceter" 
i OGARRY mlode. Adres: Bru- 
liński ul. sPetersburska» (Kaliska). 

361 (3—2) 


Księgarnia J. FISZERA, Nowy- -Świat 9 
w Warszawie— zaleca dzieła pedagogiczne 
Reussnera do bardzo prędkiej i najłat- 
wiejszej nanki Języków Obcych bez nau- 
czyciela z objaśnieniem wymo- 

wy i z kluczem, pod tyt.: 
Polsko-Niemiecki kurs wstępny 

(Elementarz) po kop. 5, 12, 

24 i 40; — kurs I-y kop, 80, 
—kurs Il-gi rb. 1.60. 
Rusko-Niemiecki po kop. 5, 12, 

24, 40 i 2.20. 
Poisko-Francuzki kurs I-y kop. 

1.20—kurs Il-gi kop. 5.20. 
Gramatyka Polsko - Francuzka 

kop. 1.20, 

Wypisy Francuzkie kop. 80. 
Polsko-Angielski kurs l-y k. 75, 

—kur Il-gi k. 1.20, 
Amerykański Przemodnik k. 50, 

mały k. 5. (22-2- -15) 
Polsko-Ruski Elementarz po k.5, 


Phet ei: 


12, 24, 40;— kurs l-y k. 1.40; 
az iEn II-gi k. 1.80. 
Nakład autora, Złota 6, Warszawa. 192 


przy ul. Brackiej N 18 m. 6, 
Egzaminy wstępne i warunkowe 11 i 18 
Września (29 i 


zapis uczenic na rok 


31 sierpnia). 365 (1—1) 


26 Sierpnia wieczorem, jadąc dorożką 
z dworca kolei, przez ulicę (Kaliską) «Pe- 
tersburską» i plac Bernadyński na (Bykow- 
ską) «Moskiewską», zgubiono podręczny 


koszyczek damski 


z drobiazgami i notatkami, nie mająceni 
żadnej wartości dla znalazcy. Uprasza 
się o zwrot do redakcyi «Tygodnia». 


2 weksle: - 


na rb. 90O wystawiony przez Jana 
'Trinberga, drugi ma rb. SO, przez 
Józefa Szadkowskiego, na imię Ludwika 
Zelnera, zostały mu skradzione. Niniejszem 
zawiadamiam, że je uznaję za nieważne 
i, że mnie tylko one płatne być powinny. 
358 (3-3) Ludwik Zelner. 


fabryka maszyn 


Stanisława Joela 
w PIOTRKOWIE 

poleca na nadchodzący sezon MA- 
SZYNY ROLNICZE: różnych 
konstrukcyj i wielkości, a mianowicie: sie= 
czicarnie, mlocacnie, kie- 
raty i wialnie po cenach nader 
przystępnych, oraz wykonywarepara= 
eyje takowych. 

Przyjmują się również zamówienia na 
wszelkie roboty, wchodzące w zakres war- 
sztatów mechanicznych. 343 (4—.2—2) 


Zatwierdzone przez JW. Ministra 
Spraw Wewnętrznych i kaucyjonowane 
pod firmą 


„Warszawskie Biuro Ogłoszeń” 


Otwarte w Warszawie przy ulicy Wierz- 

bowej Ne 8, wprost Niecałej. — Telefonu 

M 416, -- Kantor otwarty od 9-ej rano 
do 10 wieczór 


Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz 
5 powieści p. t. 


«O RLĘT Ab», 


Właściciel i Redaktor Mirosław Dobrzański. 


fioanoaewo Ilensypow. 


W drukarni M. Dobrzańskiego w Piotrkowie. 
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Szereg szybów rozrzuconych na wiorstowej prze- 
strzeni, gmach machin pomocniczych, góry całe węgla, 
dziesiątki wagonów stojących na szynach i gotowych 
ruszyć do linii kolejowej, magazyny, szopy, domki 
murowane kryte blachą, z furczącymi wiatraczkami 
u szczytów wszystko to krył jednostajny, czarny 
pył węglowy, zalegający grubą warstwą ziemię. 

Miało to swój oryginalny, charakterystyczny 
wygląd, 

Wkoło krajobraz cokolwiek dziki, na tle sinego 
pasma lasów, roślinność na miejscu słabo rozwinięta, 
ruch i wrzawa na zewnątrz, krecia działalność we- 
wnętrz—oto jak się przedstawiała w zarysach ogól- 
nych wielka kopalnia lipnowska. 

Od całości tej odbijał, miłe. czyniąc wrażenie, 
pałacyk w guście szwajcarskim, z dwoma wieżyczka- 
mi z frontu. 

Stał na boku, nad brzegiem krętej rzeczułki, 
ukryty niemal w gęstym z dzikich drzew ogrodzie, 
pełen oszklonych werand i ganków, zupełnie od- 
osobniony. 

Była to zwykła siedziba nieboszczyka Mirskiego, 
który ztąd całym ruchem przedsiębiorstwa kierował. 

Budując ją z wygodami i wrodzonem sobie, 
głębokiem poczuciem na smak artystyczny, miał za- 
pewne na myśli najstarszego syna, którego pragnął 
widzieć następcą swoim. 

Usposobienie wszakże i zdrowie pana Henryka, 
plany te wniwecz obróciły. 

Ożenienie się jego dokonało reszty. 
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których najnowszy system pragnął zastosować na 
zwalczanie swoich nerwów. 

Potem zjechały obiedwie panny, bawiące w to- 
warzystwie znajomych w Krynicy, gdzie był również 
pan Stanisław. 

A wreszcie zjawił się Maryjan, rzadki gość 
dawniej w ojcowskim domu. 

Przyjechał, by razem z bratem rozpatrzyć się 
w interesach i omówić sprawy majątkowe, 

Miał masę długów, bo tysiąc rubli, wyznaczo- 
nych mu rocznie przez ojca, nie wystarczało na 
utrzymanie artystycznej pracowni w Warszawie i wy- 
cieczek za granicę, 

A że i pan Henryk w tem samem był położeniu, 
więc obaj bracia gwałtownie potrzebowali gotówki. 

Złożono tedy radę familijną, w wielkiej z ja- 
pońska urządzonej sali, według gustu pani Wandy. 

Ona sama siedziała na nizkiej, pstrej sofie, pod 
olbrzymich rozmiarów ponsowym wachlarzem, a że 
drzwi balkonowe na przeciwnej ścianie były szeroko 
roztwarte w tej chwili, więc blask słońca, zmieszany 
z czerwienią materyi, na różowo zabarwił ją całą. 

— Mój złoty kotku, mówiła pieściwie, zwraca- 
jąc się do chmurnego męża, twój ojciec był wiel- 
kim... idealistą. My zaś, chcemy czy nie chcemy, 
musimy być pozytywni, trzeźwi, bo życie tego wy- 
maga. Czyż nie mam racyi Maryjanie? Powiedz. 

Zagadnięty, pół leżąc w bambusowem krześle, 
palcami lewej ręki bębnił od niechcenia po lilipucim 
stoliczku z laki. 

Orlęta. 5. 


"opb feyem 
rejAdez ¿sprp eu przpoSz ðs wew HIM — 
*Awmozou porm srel Toolzp eu upójSzm 
zəq *zsolnuremu of £} e *wofom səl ermoapz ofomq 
“gapas eu eperod oSəupəl orqao edpqy ‘əruoz [ol 
-0ms 0 oluzotęlm *uroryjskzsMopozid ‘orumọ;s 9ojgku 
yozbimoqo zsew əz 'orued four *zsarm Ao y — 
'efnmouep I 0} auw zd ‘Sow əN — 
"IXzs ojog ôrwer nur otfeanzwez vzo 
-od gKmoj$ Z 08a pıqåm ərqos zsozom əN — 
*81q01Is OQO 
zną ‘jos vu oś erpóusbrood *qrkzyqz òs p3 y 
*[npeood oruu zpoqgg — 
gAueqgooyn opre fow “o — 
tleursozad 
ôrs əmşåadey ‘“epuey rued wróudozs jyorssy — 
"IMS 1EJsOzZ0d AIMOĄUOZTEJY 
"mu ez ©qzsod LISI 
'uoyjeq eu zpezską 
"UropRAWEp 
Əm eMOJS Ef  'eqopod ds p yel kzsoi7 — 
*eosforu 
z qesmod 1 uels tlloeykn z pyozi ‘wəruəzəəza 
-Kzid wəuqopod pemodóay drs Aqro eqiqo eqo(Kpr 
'ogaotfelorum  muozoefew pşopez kruizo — 
'0MO]JS uojemep ps ‘pq wiu — 
"BUOZJUOYĄS 
rApowmoy fo} M ejor oSop *"czptlsy z99 — 
"yA1uoq 
orudósod ponza **'je(Ś1qtz) zpeisy oru aqipoy — 


= sd, — 

Twarz jego miała wyraz  zniecierpliwienia, 
a głos brzmiał prawie gniewnie gdy odpowiedział: 

— W tej głupiej sprawie dwóch zdań być nie 
może. Dość już nas ojciec skrzywdził. Jeszcze 
dzięki niebu, że obłędu swojego nie posunął dalej 
i, w śmiertelnej obawie przed mękami piekła, nie 
zrobił czegoś skandaliczniejszego, co by nas błotem 
oklapało. 

— Sądzisz więc... począł pan Henryk, który 
chodził po pokoju krokiem nierównym i wzburzonym. 

— Sądzę, mój drogi, że o tym przedmiocie nie 
mamy co mówić dłużej, bo to krew psuje. 

— A tobie spokój taki potrzebny, dodała mięko 
pani Wanda. 

— Nawet z moralnej strony rzecz tę rozbie- 
rając, zadźwięczał teraz głos metaliczny milczącej 
dotąd panny Anny, liczne zapisy, których nie cofnie- 
my, wraz poprzedniemi fundacyjami ojca i całą jego 
działalnością na polu filantropijnem, kwitują nas 
dostatecznie wobec własnego sumienia. 

— Spodziewam się! szyderczo zawołał Maryjan. 
I gdybyśmy na seryjo brali tę tragi komedyję, wy- 
roślibyśmy na bohaterów z epoki Serwantesa, o roz- 
rzedzonym mózgu i pomieszanych klepkach. 

— Nie mówiąc już, że całą przyszłość mieli- 
byśmy tem zwichniętą, szepnęła pani Wanda. 

— Jeżeli nie waryjactwem, to wprost nie- 
uczciwością jest żądać od swych dzieci czegoś po- 
dobnego. 
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jeszcze, a raczej istniał w rozmiarach skromnego 
ogrodu. Dom właściciela, zwany wówczas pałacem, 
był jedyną okazalszą, murowaną budowlą, a ludność 
potrzeby swoje religijne, handlowe sprawy i interesy, 
załatwiała w odległem o milę mieście. 

Nikomu wtedy nie przyszło do głowy, że w 
czasie stosunkowo nadzwyczajnie krótkim nastąpi 
rozwój tak zdumiewający i tak olbrzymie zmiany. 

Niedarmo Lipin stał na podkładzie przesyconym 
czarnymi dyjamentami, a z tego może powodu, miał 
do wszystkiego szczęście. 

Więc też rozrastał się z dnia na dzień, i dzisiaj 
jako osada fabryczna wyglądał już na miasteczko 
sporych rozmiarów. 

Wzrost ten szedł w parze z rachem kopalnianym 
i wpływał nań dodatnio, 

Węgiel bogactwem pokładów, wyborowym ga- 
tunkiem, i grubością swoich żył, w zachwyt wprawiał 
najstarszych górników i jako czarna lawa płynął na 
wszystkie strony, dając w zamian złoto dla właściciela, 
a chleb dla setki rodzin. 

Coraz więc głębiej stalowe oskardy zapuszcza- 
ły się pod ziemię, coraz dłuższe w jej głębiach 
ryły korytarze, by dobywać z nich, w postaci szklą- 
cych brył i grudek roślinną skamieniałość przed- 
potopową. 

Kopalnia, kwadrans drogi odległa od osady, 
łączyła się z nią za pomocą szosy, wysadzonej z obu 
stron drzewami, 


